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ZAMEK RYD ZY Ń SK I. 
po w ie  ś ć.

Najokazalsze gmachy, najsta- 
rożytniejsze nawet ruiny są tylko 
zimną martwych głazów massą, 
jeżeli nićmają żadnego history­
cznego podania, lub jakićj po­
wiastki, coby z ich murów wy­
rosła. Najmniejsza o nich gadka 
wlćwa niejako w ich uiartwośe 
duszę, przykuwa do nich pamięć, 
zaludnia ich pustość, chylącą się 
nawet ich zgrzybiałość zielonym 
zawsze poezyi uinaja bluszczem.

Jeduym z najrozleglćjszych 
gmachów W ielko - polski, jest 
zapewne zamek Rydzyński. Nie- 
doliczył on jeszcze spełua dwóch 
wieków, nie szczćrniałstarością, 
a przecież dziwnćm zdarzeniem 
wyprzędła się już z jego murów 
powiastka, godna Tęczypskich 
lub Kazimićrskich zwalisk. Któż 
w ić , czyli len gmach ogromny 
nieslanął na miejscu jakiego sta­
rożytnego dworca, po którym 
tę gadjtęi jćj wi/Jmo odziedziczył.

Ale jakże nazywać to gadką 
tylko, co w tak głębokićm prze­
konaniu okolicznego ludu tam 
żyje, co w każdym roku zamkowe 
widzą służebnik,, na eo wreście 
jedna z mićszkujących lam Księ­
żniczek , własnćrni patrzyła oczy.

Różnie różni widzenie to opo­
wiadają, ja powićm, jak słysza­
łem, a słyszałem z ust pewnych. 
W zamku Rydzyńskim jest ka­
plica, przed kaplicą pokój, a 
w tym pokoju obraz kobiety wyż- 
szegostąnu. Kto jest ta kobieta, 
k)o ją malował, zawiesił, skąd 
sję wzięła w tym zamku? nikt 
tego nigdy niewiedział, niklwie- 
dzićć nicliędzic. Obraz ten niema 
nic uderzającego w sobie, oprócz 
surowego nieco spojrzenia i ręki 
jednej nienaturalnie jakoś poło­
żonej. Palce tej ręki zdają się 
jakby przesilone, skościałe po 
jakimś ezynie gwałtownym —  
może zbrodniczym. Nic łalwićj 
Wprawdzie jak domysł podubny, 
w którym zapewne i cjenia pra­
wdy uićma, lu przecież prędzej
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wyhaezyćby go można; stara bo­
wiem i głucha wieść krążyła lu 
kiedyś, jakoby przed niepamię- 
tnćirii czasy w miejscu tern jakaś 
zbrodnia spełnioną być miała. 
Mówiono nawet i o dwóch sie­
rotach, ale staką niepewnością 
i ciemnotą rzeczy, że nikt prawie 
temu wiary niedawat. Rzadko 
w ięc, bardzo rzadko o tern mó­
wili ludzie, byliby nawet i wie­
cznie zamilkli, gdyby widmo uka­
zującej się niekiedy w zamku ko­
biety, niewywoływało czasami 
s pamięci lej bolesnej powiastki.

W idmo to niekłóci tak nieli- 
lościwie spokojności zamkowych 
mieszkańców, jak się to gdzie­
indziej dzieje. Spotykają je tylko 
niekiedy klęczące nu kuryturzu 
i zatopione w modłach; gościom 
nawet noeu jącyin w przykapłi- 
cznyiu pokoju, eicbćm tylko o 
północy przypomina się stąpa­
niem; niewiast, jednakże i dro­
bnych dziatek nigdy snu nieprze- 
ry w a, jakby na wrodzoną ich 
lękliwość względne.

Jest przecież w każdym roku 
jedna noc straszliwa, okropna, 
które j nikt w żarn ku przespać nić- 
może. Tych nawet, co nic nie­
wiedzą, niesłyszą, o niczćm nie­
wiedzą, pory wa jakaś febra nie- 
spokojnośei, zdaje s ię , że cóś

nadzwyczajnego przeczuwają w 
naturze. Przez całą tę noc, choć 
niebo wkoło tak jasne i pogodne, 
zawsze się waży nad zamkiem 
jakiś obłok czarny, a pobliższe 
drzewa ogrodu, choć żadnym 
niewzruszone wiatrem, dziwnie 
szeleszczą. Już od jedćnastćj go­
dziny słychać jakiś szum i łoskot 
w kaplicy, jakieś wyraźne cho­
dzenie i ustawianie sprzętów. 
Kryje się służba zamkowa, śmiel­
si tylko bliżej przystępują, słu­
chają , zaglądają; twarze ich 
przecież bledną; wznoszą się wło­
sy, całe powietrze zda się, ja­
kąś nasiąkłe okropnością!

Uderza północ, rostwiórająsię 
same przez siebie drzwi kaplicy, 
zapalają się świece na ołtarza, 
lecz jakimsiŚ dziwnćm, bladćin, 
błękitnawćm światłem. Widmo 
kobiety w  białej i długiej szacie, 
zrozpuszczonćmi włosy, wywię- 
dłćin boleścią obliczem, klęczy 
przed ołtarzem. Nagle zimno 
grobowe uderza w koło, ukazuje 
się kapłan wornaeie ze mszą 
świętą idący. Okropny widok!..,. 
kapłan ten jest kościotrupem,.,.. 
głowa jego trupią, ręce kielich 
niosące kościami tylko. Poprze­
dzają go dwa małe szkielety 
w komżach, jeden z nich niesie 
ampułki, drugi mszał ogromny.
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Zacz^ha się msza święta, ka­
ptan składa i rozkłada ręce, obraca 
s ię , przyklęka, czyta w mszale, 
gorąco się m odli; dwa małe szkie­
lety zdają się modłom jego od­
powiadać, żaden przecież głos, 
żadne westchnienie dosłyszeć się 
niedaje, W  chwili tylko podnie­
sienia ciała i krwi pańskiej, g łu ­
chy odgłos kościanego dzwonka,  
głębokie przerywa milczenie. 
Kończy się obrzęd —  kapłan za­
siada w krześle —  widmo przy­
stępuje do spowiedzi. O ! jakże 
gorąco modli się wprzódy! Jakiż- 
lo ciężar pierś jego rospićra! 
Spowiada się, kapłan słuchu i 
długo, długo słuchu. Ileżlo łez 
i westchnień przerywa tę spo- 
w ićdź! W ie lk i B oże ! jakże stra- 
szliwćm musi być wyznanie tego 
w idm a, i jaka zbrodnia jego! 
P a trz , patrz, po trupiej czaszce 
kapłana, zimny pot zlćwa się 
strumićniem, w wydrążonych o- 
czach błyska płomićń oburzenia, 
wiszący obraz kobiety cały czer­
nieje— jakiś głuchy grzmot daje 
się słyszćć nad zamkiem! . . .  D ro ­
bne dwa szkielety, klęcząc i mo­
dląc się, zdają się błagać za win­
ną ! —  W yznała już wszystko, 
i schyla głowę i hije się w piersi na 
znak żalu i skruchy —  hije silnie 
—  płacze i czeka. Czeku chwil

kilka— wreście podnosi na ka­
płana wzrok błagalny i mówi —  
p r z e b a c z e n ia !  a kapłan jej 
grobowym odpowiada głosem: 
N ie  w ty m  r o k u  je s z c z e !  
. . . I  k i e d y ż . . .  kiedyż ! . , . 
odzywa się widmo; kapłan milczy 
—  wskazuje jćj na dwa klęczące 
szkielety —  znika— gasną świć- 
ce —  zamykają się drzwi kaplicy 
— jęk tylko długi słychać za nić­
m i, i na raz wszystko cicho —  
i ani śladu tego, eo przed chwilą 
b y ło !

ŻYCIE CZŁOWIEKA.

S przed - odwiecznego wyroku,
Jak są cztery pory roku;

Tak w człowieku,
Cztery życia jego wieku.

I.
W  wiośnie» 

Śmiało i radośnie,
Błyszczącą młodością świccim; 
Ptaszeczków bierzeni naturę. 
Śpiewamy, bujamy, lecim ,
Coraz w yzej —  wyżej —  w górę! ,. .  
Śród tycb roskosznycb zapędów, 
Rospuszczając wartkie skrzydła, 
Gdy się śmiejeni z ojców błędów,
W  tez same wpadamy sidła;
Bo na młodość pełno siatek, 
Pełno ponęt, pełno klatek.

II .
Jeszcze wesoło i W iec ie ,

Bo przecudnie,
W  pełnym rozwinięte kwiecie ,



)°i°( 132 )°!°(
Świeci nam nasze południe ;

W ięc bujamy,
W ięc latam y;

Lecz juz pomału 
W  czasie upału,

Zaczynamy szukać cienia,
Pod którym wiek doświadczenia.

III.
W je s ie n i.

Coraz się mniej nam zieleni,
Liść ió łknie, pada , więdnieje; 
W iędną i nasze nadzieje.
Juz mniej bujamy i skaczem, 
Niekiedy nawet zapłaczem.

Później —  chociaż słońce błyska ,
I czasem przez swe promienie, 
W ypuści łagodne tchnienie 
Przypominające wiosnę,
Nie są to już dnie radosne;
Bo ta pamięć nas uciska ,
Że do niej nigdy niewrócim! 
W ięc nielatamy, nieskaczem, 
Tylko się dręczym , lub smucira ,
I coraz więcej zapłaczem.
Ale nawet i ta pora,
Częstokroć przyjemną bywa,
Jestto pogadanka tkliwa,
Pośród szarego wieczora,
Z doświadczonym przyjacielem,
O tern —  co serc naszych celem.

IV.
Nakoniec nadchodzi zZ/na,
Co naturę w więzach trzyma.
Co przeszłości kwiaty niszczy, 
Kiedy po białej murawie,
Jakby dzieciom ku zabawie, 
Dyamentami zabłyszczy.
W  tedy już nas nic niemami;
Bo z wiosny, t  la ta  , z jes ien i ,
Nic się nam już niezicleni.

A śmierć przed nairił’
Już się na obecność żalim.
Zbiegłe tylko lata chwalim, 

Tylko gwarzym,
Tylko marzym,

Zaledwie wiemy że czujem , 
Chwile liczym na godziny,
1 jak pająk s pajęczyny,
Stego wiotkiego przędziwa,
Które lada wietrzyk zrywa,

Pociechy snujem,
(stniein tylko przez tę trwogę* 
Że nie wiemy, że nie znamy,

W j  aką się drogę 
Puszczamy, —

Gdzież żyć będziem ... co nas cze- 
(ka?—-

Tak s przedwiecznego wyroku, 
Kończy się pobyt człowieka,
W  czwartej części jego roku.

Ali biada! komu w podróży
W  kraje szczęścia wiekuiste,
Za przewodnika niesłuży

Sumienie czyste! —
L ud, Krópiński.

DALSZY CIĄG PAMIĘTNIKÓW  
O DAWNEJ POLSCE.

Przeszły te czasy, kiedy cała 
umiejętność i zaleta h is lo ry o -  
g r a fó w  wszystkich krajów za­
leżały na wzajemnćm kopiowaniu 
się, luh na tworzeniu pocie­
sznych, prawdę historyczną za­
ciemniających hajek. Cięższe są 
dzisiaj obowiązki historyka. Kto- 
by dziś ehciał to piękne pozyskać 
im ię, winien jest prżedewszy-
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stkićm zbogacie swój umysł 
w bardzo rozliczne a trudne do 
nabycia wstępne wiadomości, 
stym  dopićro szacownym zapa­
sem ,  do oceniania historycznych 
faktów przystępować.

Lecz nietak łatwćin, jakby się 
komu zdawać m ogło, jest samo 
zaszłych wypadków poznanie. 
Mamy wprawdzie do odleglej­
szych epok kroniki ; a do później­
szych dzieła spółczesnych pisa­
rzy : ależ większa część kronik 
są to dyamenty, które pierwej 
z błota i twardej skorupy odrzćć 
należy, nim się z nich wydobę­
dzie ów szacowny blask i piękną 
grę kolorów y dzieła zaś spółcze­
snych, pod wpływem różnych 
okoliczności pisane, często by­
wają niedostateczne: albo wcale 
przyczyn zaszłych wypadków nie 
wyjaśniają, albo je w fałszywym 
oddają widoku. Gdzież więc szu­
kać należy objaśnień, kiedy 
współcześni pisarze ciekawości 
badacza niezaspakajają?

Niepodobieństwem prawie jest, 
aby historyk opisujący pojedyn­
czą nawet epokę, wchodził w nąj- 
drohnićjsze szczegóły : maluje on 
tylk o główny rys i charakter swe­
go czasu, jeśli to w natłoku mate- 
ryałów schwycić potrafił; zaś 
inne, podrzędne okoliczności czę­

sto dochodzeniu samego czytel­
nika zostaw u je. Te drobnićjsze 
fakta albo się przechowują w tra- 
dycyi, albo tćż zapisane są w tuk 
zwanych P a m ię t n ik a c h ,  lub 
na ladajakich szpargałach tu i 
owdzie rozrzuconych. Kto zalćra 
pragnie szczegóły zbadać, do tych 
źródeł niechaj się udaje, a znaj­
dzie w nich rzeczy częstokroć bar­
dzo ciekawe, historyą nieobjęte.

Jeżeli w żadnym jeszcze kraju 
dotąd nienapisano, niemówię 
właściwej historyi narodu (wktó- 
rejhy jak na tle zwierciadła od­
bijało się całe fizyczne i intel- 
lektualne przeszłe życie jego), 
ale nawet prostych a dokładnych 
roczników: przypisać to należy 
nie brakowi jenijuszu, lub zdol­
ności pisarskich, ho te w każdym 
znajdą się narodzie; lecz jedynie 
małej znajomości przeszłych cza­
sów. Jakoż codzienne, coraz no­
we historyczne odkrycia niedo- 
wodząż, że jeszcze może ledwie 
część przeszłości jest nam znaną. 
Rzęchy nawet można, że prze­
szłość, równie jak przyszłość, 
jest zawsze przed nami. Dziwna 
zaiste rzecz, iż mądra owa ludz­
kość, co gwiazdy po wysokim 
firmamencie i piaski na dnie 
morza rachuje, postawiona w zet­
knięciu się dwóch ogromnych
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przedziałów czasu, stoi niema 
jak skala, ani eóś ostatecznego 
o nich wyrzeczej i dobrze robi; 
bo cóżby wyrzekła, kiedy jednego 
jeszcze niezna, a drugi tylko wy­
rokom B oga zostawiony.

Wszakże poznali już to przy­
kre położenie ludzie wszystkich 
krajów i poczęli pilnie krzątać 
się około wydobycia z zaniedba­
nia lej ciekawej przeszłości. Pa­
nuje od niejakiego czasu po ca­
łym świecie ruch niewymowny 
i dziwne wyprzedzanie się jednego 
kraju przed drugim w poszuki­
waniu pomników, bisloryi i lite­
ratury dawnych wieków; poza- 
więzywały się osobne towarzy­
stwa w eFraneyi, Anglii, Niem­
czech , Rossyi, Ameryce, celem 
poszukiwania i wydobywania 
s pleśni i pyłów bibliotecznych, 
niateryałów do Wy jaśnienia dzie­
jów świata. Polacy niebyli w tej 
emulacyi ostatnimi: staraniem 
już towarzystw uczonych, już 
pojedynczych liadaczów naszćj 
przeszłości, wyszło wiele bardzo 
szacownych pamiętników. Naj- 
więcój zasłużyli się w tej mierze 
lir. Edw. R a c z y  ń s k i , nie­
zmordowany wydawca tylu sza­
cownych pamiętników, i JU łj. 
N ie m c e w ic z  swym Zbiorem 
Pamiętników o dawnej Polsce.

Do tych ostatnich zamierzyliśmy 
wydawać d a l s z y  c i ą g ,  ta 
jest V I. i następne tomy. Umie­
ścimy w tym zbiorze dokumenta 
dotąd niedrukowane, odnoszące 
sćędo wtełtów IGgó,ITgni logo, 
obejmujące: u) Dzienniki pisane 
już przez samych Poloków (jat 
np. St. Orzelskiego, s których 
parę wyjątków znajduje się w po­
przedzających tomach), juz przez 
cudzoziemców kraj nasz dawniej 
zwiedzających, lub w nim zamie­
szkałych. h) Opisy poselstw pol­
skich do zagranicznych krajów 
(jak np. sławnego poselstwa za 
Zyginiita III. Pawła Dzialyń- 
skiego do Elżbiety krulowćj An­
gielskiej). c) Oryginalne listy da­
wnych królów polskich, pisane 
już do innych panujących, już 
do prywatnych, d) Korrespon- 
deneye między znakomilemi Po­
lakami i cudzoziemcami w czasie 
pokoju lub wojen i hezkrólewiów 
utrzymywane, e) List uczone Po­
laków Stanisława Lubienićckie- 
g o , Dantyska, Joachima Pasto- 
ryusza .f )  Zyciopisy niektórych 
Polaków, jakoto kardynała Ra­
dziejowskiego. g) Ciekawe du- 
kumcuta tyczące się rozmaitych 
układów familiów u nas panu­
jących i sekretne między onemiż 
korespondeneye. h) Inslrukcyc



)°f°( 153  )«»to(

ombassadorom i  agentom dw o­
rów  zagranicznych do Polski w y­
słanym ; d e p e s z e  Czyli m c ­
i i i  o a r y  tychże ambassadorów  
dworom  kommunikowane. Do- 
kumenta po polsku pisane (jak 
pomniki m owy naszćj) druko­
w ane będą bc*z najmnićjszćj zmia­
ny w  wyrażeniu lub pisowni; inne 
zaś w tłumaczeniu polskićm; nie­
które tylko dokumenta bardzo 
w ażne wydrukujemy i n o r i g i ­
n ą  I i , kładąc obok tłumaczenie 
polskie. Umieszczać także będzie­
m y fac-sim ile pisma królów lub 
znakomitych osób. Dołączane bę­
dą nadto spisy książek polskich i 
o Polsce traktujących, tudzież 
rękopismów historycznych, znaj­
dujących się po bibliotekach i ar-

pry walnych.
J. L . Jastrzębski.

— OGBO—
N I E Z Ł A  R A D A .

Pewien bogaty kapitalista mie­
szkający W P aryżu , cićrpiał tak 
bardzo na podagrę iż często po 
kilka m iesięcy trawił bez ruchu 
w  swoim  miękićmi zaopatrzonym  
poduszkami krześle. —  Pewnego  
d n ia , gdy sam tylko w sw oim  
pokoju się znadow ał,  przybył do 
niego obcy przyzwoicie ubrany

człow iek, i w  następujące do cho­
rego odezwał się słowa : —  «Ba­
ron A .,  . którego z najdotkliwszej 
w  święcie podagry uwolniłem ,  
polecił mi odwiedzenie Pana i  
jeżeli życzysz ofiarowanie mu 
moich u słu g ; pomimo licznych  
któremi się zaszczycani pacjen­
tów , przez wzgląd na przyjaźń 
łączącą mnie z Baronem , przy­
był em do pana.* —  C h ory.< A b , 
szanowny doktorze ! najuprzćj- 
miej cię witam , cierpię bowićm  
niezmiernie w ie le !» —  Obcy z 
■ C zyż się pan wcale nieprzecha- 
dzasz po pokoju?* —  Chory: •Nie­
stety ! ani się ruszyć n iem ogę, 
cztćrech służących przenostm nie 
.do łó żk a .* —  Obcy: C zyż słu­
żący pana są tu gdzie w pobliżu ? * 
—  Chory: « A h , ci niegodziw i 
odchodzą mnie zawsze, w  czwar­
tym  lub piątym pokoju najeżę- 
ścićj przebywają.• —  Obcy: • To  
dobrze ! lecz przynajmniej krzy- 
czćć zapewne pan potrafisz.» —  
Chory: • N ieszczęściem  i tego ńie- 
potrafię , głośnićj jak teraz mó­
w ię odezwać się  n iezdołam .*—  
Obcy: «Tern lepićj dla mnie. Gdy 
się pan s krzesła ruszyć nićmo- 
żesz , ani głośno na oddalonych 
służących zaw ołać, ja jako nie­
równie gorszy od niego pacyent, 
spiesznie do kuracyi przystą-



)°ś°( 136  )°ł°(

p ie .» —  Po tych słow ach, po­
chw ycił przybyły, na siole leżący 
złoty zegarek , srebrną tabakier­
k ę ,  sakiewkę s kilkonastą luido- 
raini i laskę w złoto okutą, a 
kłaniając się nisko chorem u, 
cbctał się oddalić, gdy len ze­
brawszy wszystkie siły , zaw o ła ł: 
.A l  eż rada, na moje cierpienie, 
rada?. —  .Gdy się pan ruszać nić- 
m ożesz, ani nawet o pomoc w o­
łać niejesleś w stan ie , kaź się 
w  swoim  pokoju zam ykać, lub 
troskliwiej pilnować. Taka jest 
moja rada; ■ powtarzał ucieka­
jący złodziej.

— ooooooo—

1’ I I Z I W I A Z A M K  Ł W A .

Pan te Goinpte opowiada w  
najnowszych pamiętnikach sw o­
jej podroży zdarzenie następu­
jące : «Pewien Francuz znako­
m ity, będąc w Konstantynopolu, 
od wiedził sułtana imieniem rządu 
sw ego . Podczas gdy sułla n prze­
chadzał się po dziedzińcu sF ran­
cuzem , przyszły do nich dwa 
Iwy znienacka. Francuza strach 
ogarn ął; jednak uspokoił s ię , 
gdy sułtan na nich skinąw szy, 
jak psy głaskać je  zaczął. Po­
mału odważył się gość przybliżyć 
do jed n ego , i muskał g o , po

W"KnAKowiE,

jego spaniałych kędziorach. Suł­
tan w idząc, źe się mu lew po­
dobał , na znak swojćj łask i, dał 
mu go w  podarunku. Przybyli 
niewolnicy dla ujęcia go w więzy. 
Lew  bronił się co miał siły i skalć- 
czyw szy kilku, poddał się tylko 
na wyraźny rozkaz s*wojego pana. 
Zamknięto go  w żelazną klatkę, 
i miano na okręt zanićść, ale nim 
jeszcze do brzegu z nim zdążono, 
lew rozerwał więzy i zaczął ry- 
czćć tak okropnie, iż wszyscy 
s przestrachem od niego uciekali. 
Sułtan, dowiedziawszy się o tćm, 
sam się do portu udał. Skoro 
lew  postrzegł sw ego pana, zda­
w ało s ię ,  iż całą siłą chce ro­
złamać klatkę w kawałki, radość 
zabłysła w jego oczach; nareście 
podał swojemu panu łapę, jakby 
go o wolność prosił. W szyscy 
obecni zdziwieni byli tak wiel- 
kićm przywiązaniem zwierzęcia 
ku panu swojem u. Nakoniecsuł- 
tan rzekł głosem  rozkazującym: 
» Fatal, a lle s l*  Lew układł się 
natychmiast, i położywszy głowę 
na swych nogach, dał się zanićść 
na ok ręt; poezein już się nieru- 
s z y ł , niechciał p ić , ani jeść, a 
we trzy dni później zdechł s tę­
sknoty na m orzu .. Journal des 
Debats zapewnia o tym wypadku.

C zcionkami J ózefa C zecha.




